
M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: LXXVlt.
Dnia 25. Wrzefnia

Mominanda infelicitas, quce & curjum di- 
cendi reſranat, & calorem cogitationis 
exjiinguity mora & d ffidentia. Quintil:

Mci Panie M ONITOR

Z Ciężkim ża^em uflkarzyć fię mufzę 
przed W. M. Panem ną pewny gatu­

nek Ludzi, którzy językowi naſzemu, 
czyli raczey nam,  którzy mówić, lub 
pilać co chcemy, nieznośną czynią krzy­
wdę. Abym długo W. M. Pana nic bawił, 
ſą to próżne y lekkomyślne głowy C nie 
rozumiem tu naypodleyſzych ludzi, y 
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ſamych tylko trefnikow.) co nie iuż oby- 
czaie y poftępki, ale Iłowa niewinne dla 
iakieyści źle wziętey, którą oni częlło- 
kroć ſami fobie tworzą y wymyślaią, dwo- 
iakości znaczenia, ćhwytaią, krytykuią, 
źle tiomaczą y wyśmiewaią, z iednego 
lub kilku fłow pewnym po fobie naftę- 
puiących porządkiem iakieś mniey przy- 
ftoyne czynią wyrazy, do innych ie an i­
żeli fą ftofowane, ftofuią okoliczności, y 
chociaż zadriey w fobie fzpetności owſzem 
ani podobienlfwa do niey nie maią, ſzpe- 
themi ic chrzczą, gwałtem do złego na- \ 
ciągaią rozumienia, y infamii naznaczaią 
cechą: zkąd ieśli komu fię nic takiego 
nie ſpodziewaiącemu ani wiedzącemu 
wymówić ie lub napiſać zdarzy, niemi- 
iofiernie go wyfzydzaią, y ciężkim na- 
pełniaią wfłydem. W czym nawet y Pi- 
fmom Świętym, które czcić należy, y 
tym co nam Iłowo Boże y nauki Ducho­
wne przepowiadaią, bynaymniey nie- i 
przepufzczą. Doświadczyłem fam tego 
nie raz y z doświadczenia to pifzę W .M. 
Panu*
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W  pewnym pofiedzeniu (korom tylko 

Zaczął mówić o iedney poważney mate- 
*yi, wraz cala owa kompania, k naybar- 
dziey Damy nad zwyczay głośno roz* 
śmiały fię, y mnie mowę przerwały. hiie- 
mogłem fię domyślić cohy im tak nagłe 
ſprawiło porufzenie, mpiemałem że ich 
śmiech ſerdeczny pona padał, ąż gdy u- 
flyſzałem że w owym zbytecznym śmia­
niu fię powtarzają te iłowa: wſamey rze­
czy, bardzo pięknie wſamey rzeczy i p°~ 
znałem że to te Iłoya odemnie dopiero 
wyrzeczone w zaczętym dyfkurfie były 
im nagłego śmiechu pobudką. Zdziwi­
łem fię na to, y cały w zadymieniu zo* 
ftałem. Gdy \y tym ieden bliſko mnie 
fiędzący niby przyiaciel moy pofzepmc 
mi do ucha; W, Pan podobno nie wiefz, 
iak nie piękne to (Towko wſamey rzeczy 
ma u nas znaczenie,, my fię go w mowie 

, bardzo wyprzęgamy. Darmo, chcąc fię 
uſprawiedliwić, y im ten dziwaczny wy­
bić z głowy ſzkrupułj przywodziłem 
wiele przykładów, że ten wyraz, który 
oni za nie flawny maią? W wielu naypo-

w a-
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ważnieyſzych mowach y piſmach, od 
wielu godnych y uczonych używany by­
wa ofob, źe ieft potrzebny, y częfto bez 
niego obeyść fię trudno, że ieżeli te tak 
nie winne fłowo d-woiakio rozumienie 
mieć y na złe wykładać fię może, toć ża­
dnego iuż prawie nie będzie, ktoreby 
podobney iakiey dwoiakości y złemu 
tłomaczeniu nie podlegało; azatym wſzy- 
ftkich ftow wyftrzegać fię potrzebaby, 
y nic cale nie mowie. jSfie pomogło mi 
to bynaymniey. Naśmiali fię ze mnie 
dowoli, y ia Bog wie za co, bliłko pół­
godziny wftydzić fię muſiałem. Prócz 
tego nie przywodzę tu na przykład innych 
wiele wyrazów, iak w nieprzyzwoitym 
rozumieniu wzięte y tłomaczone, od 
tych przewrotnych dowcipow bywaią. 
Bo mi w ftyd y uczciwość tego nie pozwa­
la. To tylko mówię W. M. Panu że ta­
kowych niefzczęśliwych ftow nieokreślo­
na ieft liczba, że ich iako dobrych y nav- 
mnieyfzey w fobie niemaiących wady 
pełno po wfzyftkich na świat wydanych 
Piſmach, że niektóre tak ſą potrzebne y

iftotne,
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iſlotne, iż bez nich częitokroć żadną 
miarą obeyść fię nie można- w mówieniu 
lub piſaniu; a przecież kto chce uniknąć 
pośmiewilka y zawftydzema od tych 
ſwywolnych, na których fię W. M Panu 
fkarżę, krytyków, Wyftrzegać Iię ich muſi 
z wſzelką » i noś ci ą, muſi chcąc iaką rzecz 
Wyrazić, długich częlłokroć zażywać o- 
grodek, wyrazom ſwoim rozmaite a wy- 
muſzone dawać obroty, zgoła wfzyftko 
prawie nie właściwęmiy naciąganemi wy­
rażać fłowy. tak dalece, że co dawny ow 
krafornoſtwa Miftrz Kwintylian napiſał 
o tych, którzy z prożney iedynie chluby, 
y wykwintnego przepiſow grammaty- 
cznych przeftrzegania, nad wieią zbyt 
flirupulizowali Iłowy, y przeto obwieścić 
dobrze co mys li li niemogli; to my do 
nas wielu ftofować ſłufznie możemy, któ­
rzy nie iuż z prożnego jakiego ſzkr u au­
łu y wytworności, ale z boiażni, żeł)y- 
śmy tym tak delikatnym rozumom do 
zgorſzenia y wyśmiania nas nie dali przy<? 
czyny, nad każdym flowkiem zallana- 
wiamy fię nim go wymowietny, y przeto

nay-
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naylepſzey cżęftokroć y naypotrze- 
bnieyſzey wyrazić obawiamy fię myśli» 
albo ią zdlugiemi y nie właściwemi wy­
rażamy ogródkami. Abominanda infe/icitas, 

Ale ktoż temu, profżę winien ieśli nie 
ci puftomyślni Ich Mć, którzy nas do 
tey niefzczęsliwey przymuſzaią potrzeby, 
którzy chcą wielki językowi nafzemu u- 
czynić ufzczerbek, lub zgubić go ze 
wfzyftkini gdy tak wiele dobrych y po­
trzebnych ftow przez wymyślne tioma- 
czenie y do nieprzyftoynego znaczenia 
naciąganie w ohydę y odrzucenie podaią. 
Dla nich potrzeba potępić wfzyftlue tak 
dawne iako y nowe na świat wydane Pi- 
ſma, w których pełno ieft tych, które o- 
ni krytykują y wyśmiewają wyrazów. 
Trzeba albo nic zgoła nie mowie y nie 
pjſkć, albo wyrzekłfzy fię tyle rodowi­
tych flow dla tego, że podług ich zdania 
mniey ućzciwe rnaią znaczenie, ą innych 
na to miaft z konieczney potrzeby wyra­
żenia myśli fwoich natworzywſzy, nowy 
jaki chimeryczny ukfztałtować język.

' Upra-
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Upraſzam iak naypokorniey W.M.P. 

^Ici P .  M o n i t o r  niechciey żałować pio­
rą ſwego na pohańbienie tych lekkich y 
nieroftropriych ſubjektow. Niech oni 
wiedzą, że nie tak tym, z których fię dla 
ſamych flow y wyrazów naśmiewaią, ia­
ko bardziey fobie ſamym hańbę y w ftyd 
czynią. Przeto albowiem wydaią fwoią 
lekkomyślność nikczemny y próżniacki 
rozum, oraz niefpoſobność do myślenia 
o wielkich y poważnych rzeczach, kiedy 
temi frafzkami zabawiaią fię. Kiedy z 
ftow niewinnych biorąc do żartowania y 
wyśmiewania uczciwych ludzi materyą, 
ten fprawuią urząd, który naypodleyſzym 
ludziom, y ſamym tylko przyftoi błaznom. 
Znać daią, że ſą zepfutego ferća y obycza- 
iow, że mało maią wftydu y uczciwości, 
kiedy znayduią y poznawaią ſzpetnośc 
tam, gdzie iey nawet niemaſz, y oſobiiw- 
ſzą w teymierze okażuią biegłość. Cnotli- 

l  wegozaś y uczciwego człowieka zwyczay 
ieft, ftyſząc nawet prawdziwie ſzpetnc y 
nieprzyftoyne iłowa, nieśmiać fię z onych, 
y pokazować po fobie iakby ich nieflyſzał, 
y nie zważał, ani znał fię na nich. Na
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Na refzcie ź !e tłomacząc fłowa y nieu* 

ćzciwe onym daiąc rozumienie, gorfzą 
takowi Jćhmć nie iednego, póbudzaiądo 
myślenia, o tym, o cżymby oW inaczey 
niepómyślii. Do tego iefzcze gatunku 
należeć powinni ci, co to w cudzoziem- 
fkich nawet językach ſzukaią iakiego do 
nafzych fłoW mniey przyftoyne rzeczy 
znaczących oodobienftwa, y ieśli go któ­
re maią [co fę  nie rzadko trafia] żartować 
z nich y naśmiewać fię iawnie, iako też 
y z tych Co ie mówią, ci bezwftydnicy za 
iedną fobie poczytaią rozrywkę*

Tych tak lekkomyślnych ludzi nikt 
lepiey prócz W. M. Pana, zawflydzić y 
poſkromić nie potrafi. O co powtórnie 
uorafzam W. M. Pana, Obowiązefz W. 
M Pan fobie wielu,a mnie w fczegulno- 
ści, który mam honor piTć fię z zupeł­
nym ufzanowaniem,

W. Mci Pana 

Nayniźfzym flugą 

Słowózaijkt
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